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  Prolog


  Prze­ra­że­nie się­gnę­ło ze­ni­tu.


  – Zwol­nij, do cho­le­ry, bo nas po­za­bi­jasz! – krzyk­nę­łam.


  W od­po­wie­dzi tyl­ko do­dał gazu. Był wście­kły. Wpa­try­wał się w dro­gę przed sobą, za­ci­ska­jąc ręce na kie­row­ni­cy. Usta miał ścią­gnię­te w wą­ską kre­skę, jego żu­chwa drża­ła.


  – Obie­ca­łeś od­wieźć mnie do domu. Do­kąd je­dzie­my?! – za­wo­ła­łam zroz­pa­czo­na.


  Spoj­rzał na mnie ocza­mi peł­ny­mi gnie­wu i nic nie od­po­wie­dział. Wkrót­ce zwol­nił, skrę­cił w bocz­ną dro­gę, by po paru ki­lo­me­trach zje­chać na przy­droż­ny, sła­bo oświe­tlo­ny par­king. Wciąż by­łam prze­ra­żo­na, ale wi­dok kil­ku sto­ją­cych sa­mo­cho­dów do­dał mi otu­chy. Jo­nasz za­trzy­mał się gwał­tow­nie.


  – A więc mnie nie ko­chasz? – za­py­tał po­waż­nym to­nem. Mimo wzbu­rze­nia sta­rał się pa­no­wać nad gło­sem. – Nie za­mie­rzasz się an­ga­żo­wać, tak? Je­stem dla cie­bie wy­łącz­nie na­rzę­dziem sek­su­al­nym? I nie je­steś o mnie w ogó­le za­zdro­sna? – ce­dził sło­wa.


  – Jo­nasz, po­roz­ma­wiaj­my o tym ju­tro, na spo­koj­nie. Pro­szę...


  Je­dy­ne, cze­go pra­gnę­łam, to zna­leźć się w domu. Roz­pacz ode­bra­ła mi siły.


  – Wszyst­ko mi już wy­ja­śni­łaś. Sko­ro ty masz pra­wo do za­ba­wy, to ja też. Choć od kie­dy cię po­zna­łem, nie by­łem na me­etin­gu. Może jed­nak pora wró­cić do daw­nych przy­zwy­cza­jeń.


  Do­my­śli­łam się, o czym mówi, ale nie mo­głam uwie­rzyć, że jest w sta­nie to zro­bić. Wpa­try­wa­łam się w nie­go oszo­ło­mio­na. Wziął głę­bo­ki od­dech i po­now­nie ru­szył w głąb par­kin­gu.


  – Chcesz się za­ba­wić?


  Ser­ce za­czę­ło mi bić jak osza­la­łe, bo do­pie­ro w tej chwi­li do­strze­głam przez okno kil­ka osób upra­wia­ją­cych seks. Ja­kiś mło­dy męż­czy­zna pie­przył – ina­czej się tego na­zwać nie da – dziew­czy­nę le­żą­cą na ma­sce sa­mo­cho­du. Gdy skoń­czył, od­su­nął się i ustą­pił miej­sca na­stęp­ne­mu w ko­lej­ce. Nie­opo­dal za­ba­wia­ła się dru­ga para. Inni sta­li z boku i pa­trzy­li. Wresz­cie zro­zu­mia­łam, dla­cze­go wcze­śniej tak ner­wo­wo prze­glą­dał wia­do­mo­ści w smart­fo­nie. W ten spo­sób szu­kał in­for­ma­cji o tym, gdzie od­by­wa się ja­kiś me­eting. Na­wią­zy­wa­li prze­cież kon­takt za po­mo­cą pocz­ty elek­tro­nicz­nej lub SMS-ów. No i wszyst­ko sta­ło się ja­sne.


  Boże! Przez moją gło­wę prze­to­czy­ła się na­wał­ni­ca my­śli. Wszyst­ko we mnie krzy­cza­ło. Nie rób mi tego, Jo­nasz! Nie rań mnie tak bar­dzo, do cho­le­ry! Nie wy­trzy­mam. Moim cia­łem za­czę­ły wstrzą­sać kon­wul­sje, jak­bym do­sta­ła ja­kie­goś ata­ku. To wszyst­ko było po­nad moje siły.


  – To jak? – Jo­nasz ode­zwał się po­now­nie. – Bie­rzesz udział w za­ba­wie? Ak­tyw­nie czy pa­syw­nie? – W jego gło­sie za­dźwię­cza­ła iro­nia.


  – Na­tych­miast mnie stąd za­bierz! – za­żą­da­łam. – Sły­szysz?!


  – Wy­sia­daj z sa­mo­cho­du – wark­nął.


  – Nie mam za­mia­ru!


  – Wy­sia­daj, ale już!


  – Za nic! Od­wieź mnie do domu!


  Szyb­kim ru­chem wy­jął klu­czy­ki ze sta­cyj­ki i wy­siadł. Za­trza­snął drzwi i skie­ro­wał pi­lo­ta w stro­nę auta. Usły­sza­łam zna­jo­me pik­nię­cie. Szczęk­nął za­mek cen­tral­ny. By­łam roz­trzę­sio­na i uwię­zio­na. Dla­cze­go, do cho­le­ry, nie wy­sia­dłam z tego prze­klę­te­go sa­mo­cho­du? Mo­gła­bym stąd uciec. Pew­nie tą bocz­ną dro­gą jeż­dżą tak­że inni lu­dzie. Nor­mal­ni. Po­dą­ży­łam wzro­kiem za Jo­na­szem.


  Pod­szedł do grup­ki sto­ją­cych osób i przez krót­ką chwi­lę roz­ma­wiał z ru­do­wło­są dziew­czy­ną. Za­uwa­ży­łam, że uśmiech­nę­ła się do nie­go i ski­nę­ła po­ta­ku­ją­co gło­wą. Po chwi­li po­ło­ży­ła się brzu­chem na ma­sce sa­mo­cho­du. Jo­nasz za­darł jej spód­ni­cę do góry, a po­tem roz­piął roz­po­rek i wy­cią­gnął na­brzmia­łe­go pe­ni­sa. Z kie­sze­ni kurt­ki wy­do­był pre­zer­wa­ty­wę. Wpraw­nym ru­chem ro­ze­rwał opa­ko­wa­nie zę­ba­mi i za­ło­żył kon­dom. Wszedł w ru­do­wło­są gwał­tow­nie i tak też się w niej po­ru­szał. Dło­nie oparł na jej bio­drach. Cała drża­łam ze zde­ner­wo­wa­nia. Za­schło mi w ustach tak bar­dzo, że z bra­ku śli­ny prze­ły­ka­łam samo po­wie­trze. Mio­ta­ły mną sprzecz­ne uczu­cia. Pra­gnę­łam za­mknąć oczy, a jed­no­cze­śnie coś nie po­zwa­la­ło mi ode­rwać wzro­ku od Jo­na­sza.


  Wszyst­ko trwa­ło bar­dzo krót­ko, choć wy­da­wa­ło się, że całą wiecz­ność. Gdy koń­czył, od­wró­cił gło­wę w moją stro­nę. Na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Nie zdą­ży­łam uciec wzro­kiem. Jo­nasz od­su­nął się od dziew­czy­ny, a ona szyb­ko po­pra­wi­ła spód­ni­cę. Zu­ży­tą pre­zer­wa­ty­wę wy­rzu­cił do ko­sza na śmie­ci, za­mie­nił z kimś kil­ka słów i ru­szył w kie­run­ku sa­mo­cho­du. Znów usły­sza­łam zna­jo­my dźwięk pi­lo­ta, szczęk­nął za­mek, a po­tem Jo­nasz otwo­rzył drzwi i usiadł za kie­row­ni­cą. Po twa­rzy pły­nę­ły mi łzy.


  – Trze­ba było się za­ba­wić. Prze­cież tyl­ko o to ci cho­dzi. Wiesz, jaka ad­re­na­li­na? – iro­ni­zo­wał. – A poza tym żad­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia emo­cjo­nal­ne­go, szyb­ki nu­me­rek i już. Na do­da­tek cał­ko­wi­ta dys­kre­cja i pro­ste za­sa­dy. To pra­wie eli­tar­ny klub.


  – Je­steś po­pie­przo­ny! – za­wo­ła­łam, ocie­ra­jąc dłoń­mi mo­kre od łez po­licz­ki. – W tym po­rą­ba­nym klu­bie wol­no zmu­szać do pa­trze­nia? To chy­ba ła­ma­nie za­sad!


  – Zga­dza się. Udział jest do­bro­wol­ny, ale bywa, że na­pa­to­czy się ktoś przy­pad­ko­wy – szy­dził. – My­śla­łem, że ci się spodo­ba.


  – Ja się nie na­pa­to­czy­łam! Za­wieź mnie do domu.


  – Nie wiem o co tyle szu­mu? – Pa­trzył mi pro­sto w oczy. – Są­dzi­łem, że lu­bisz ad­re­na­li­nę, spon­ta­nicz­ne unie­sie­nia. Świet­ny spo­sób, by się od­prę­żyć i za­po­mnieć o wszyst­kim. Jest tyl­ko je­den pro­blem: to cho­ler­nie uza­leż­nia.


  – Je­śli od cze­go­kol­wiek je­stem uza­leż­nio­na, to przez cie­bie! – za­wo­ła­łam.


  Wciąż wpa­tru­jąc się we mnie, prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce, po­wo­li pu­ścił sprzę­gło i do­dał gazu. Ru­szył. Przez dłu­gą chwi­lę je­cha­li­śmy w mil­cze­niu. Jo­nasz co ja­kiś czas mie­rzył mnie uważ­nym spoj­rze­niem.


  – To był mój styl ży­cia, za­nim cię po­zna­łem. Prze­cież o tym wie­dzia­łaś – po­wie­dział na­gle zu­peł­nie spo­koj­nym to­nem. – Lu­bi­łem to. I to na­praw­dę uza­leż­nia. Wkrę­ci­łem się na ca­łe­go. Po­tem po­zna­łem cie­bie i oprócz ad­re­na­li­ny za­pra­gną­łem cze­goś wię­cej. To pierw­sze mi da­łaś; szko­da, że tego dru­gie­go już nie.


  – Układ był ja­sny od sa­me­go po­cząt­ku – po­wie­dzia­łam, prze­ły­ka­jąc łzy.


  – Za­ufa­łaś mi, da­łaś się po­pro­wa­dzić w stro­nę lek­kiej per­wer­sji. W moją stro­nę. – Niby się uśmie­chał, ale wy­raz twarz miał nie­od­gad­nio­ny. – My­śla­łem, że to coś zna­czy. Li­czy­łem na wię­cej. Do­sko­na­le o tym wie­dzia­łaś, a jed­nak za­ba­wi­łaś się moim kosz­tem. Dla­te­go ja dziś za­ba­wi­łem się two­im.


  – A więc to była ze­msta?


  – Nie tyl­ko. Już ci mó­wi­łem, że to lu­bi­łem, a te­raz za­mie­rzam po­wró­cić do daw­nych zwy­cza­jów. To mnie krę­ci – rzekł sta­now­czo. – Nie płacz – do­dał ła­god­niej. – Ni­g­dy mnie nie ko­cha­łaś, więc nie mo­głem cię zra­nić. Dla­cze­go pła­czesz?


  Cała dy­go­ta­łam w środ­ku. Co za po­pie­przo­ny fa­cet! Naj­pierw mnie upo­ka­rza, a po­tem roz­ma­wia tak, jak gdy­by nic się nie sta­ło. Ni­cze­go tak bar­dzo nie pra­gnę­łam, jak obu­dzić się i dojść do wnio­sku, że to był tyl­ko sen.


  Mil­cza­łam przez resz­tę dro­gi.


  – Że­gnaj, Mo­ni­ko – po­wie­dział, gdy wy­sia­da­łam z sa­mo­cho­du.


  – Że­gnaj, Jo­na­szu.


  Spoj­rza­łam mu w oczy. Wpa­try­wał się we mnie prze­raź­li­wie smut­nym wzro­kiem. Za­trza­snę­łam drzwi od auta i wbie­głam do bra­my. Wje­cha­łam win­dą na górę i roz­dy­go­ta­ny­mi rę­ka­mi naj­pierw pró­bo­wa­łam zna­leźć klu­cze, a po­tem umie­ścić ten wła­ści­wy w zam­ku. Ro­ze­bra­łam się i wzię­łam szyb­ki prysz­nic, jak­bym chcia­ła zmyć z sie­bie wy­da­rze­nia tego dnia. Osła­bio­na pła­czem i nad­mia­rem emo­cji, po­ło­ży­łam się do łóż­ka. Ale nie mo­głam za­snąć. To tak bar­dzo bo­la­ło! Emo­cjo­nal­ny ból wy­peł­niał mnie całą...


  Rozdział pierwszy


  Byłam wście­kła na Nad­ię. Dla­cze­go się ode mnie nie od­cze­pi? Prze­cież przy­jaź­ni­ły­śmy się od wie­lu lat i do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie je­stem ty­pem im­pre­zo­wicz­ki. Nie zno­si­łam klu­bów i dys­ko­tek. Wo­la­łam spę­dzić wie­czór z książ­ką w ręku albo oglą­da­jąc do­bry film.


  – Idziesz z nami i już – upie­ra­ła się Nad­ia. – Od dwóch lat, od­kąd Krzy­siek od­szedł z tą smar­ku­lą, nie wy­sta­wi­łaś nosa z domu. Za­cho­wu­jesz się, jak­byś była w ża­ło­bie.


  – Daj spo­kój – burk­nę­łam po­iry­to­wa­na. – Wiesz, że ni­g­dy tego nie lu­bi­łam.


  – Co ci szko­dzi wyjść na drin­ka? Może ko­goś po­znasz?


  – Nad­ia, do cho­le­ry, nie chcę ni­ko­go po­zna­wać. Mam dość fa­ce­tów! – po­wie­dzia­łam pod­nie­sio­nym gło­sem. Nie­mal to wy­skan­do­wa­łam, żeby so­bie do­brze za­pa­mię­ta­ła.


  – Za­mie­rzasz do koń­ca swo­ich dni żyć w ce­li­ba­cie?


  – Nie wiem. Nie my­ślę o tym. Pew­na je­stem jed­ne­go: nie za­mie­rzam się an­ga­żo­wać emo­cjo­nal­nie w ża­den zwią­zek. Po wy­czy­nach Krzyś­ka mam dość. Dru­gi raz nie chcę przez coś po­dob­ne­go prze­cho­dzić.


  – To się nie an­ga­żuj. – Nad­ia uśmiech­nę­ła się ło­bu­zer­sko.


  – Kie­dy ty zro­zu­miesz, dziew­czy­no, że nie in­te­re­su­je mnie przy­god­ny seks? Znasz mnie nie od dzi­siaj. A sa­mot­ne ko­bie­ty chy­ba w tym celu cho­dzą do klu­bów?


  – Nie­ko­niecz­nie. W po­rząd­ku, rób, co chcesz, cho­ciaż gdy­byś nie była taka świę­ta, to może Krzy­siek był­by dziś z tobą, a nie z tą całą Ju­lią – pod­su­mo­wa­ła zło­śli­wie.


  – Nad­ia, to chwyt po­ni­żej pasa! – wście­kłam się.


  – Prze­pra­szam. – Przy­ja­ciół­ka przy­tu­li­ła mnie moc­no. – Na­praw­dę, bar­dzo mi przy­kro. By­łaś świet­ną żoną, obiad­ki i te spra­wy. Mnie by się nie chcia­ło.


  – Wiem. – Ro­ze­śmia­łam się nie­co udo­bru­cha­na. Bo czy to jej wina, że mój mąż oka­zał się pa­lan­tem? – Sta­ra­łam się, a on zwy­czaj­nie i ba­nal­nie po­le­ciał na młod­szą la­skę.


  – Chodź dziś z nami. Wy­pi­je­my kil­ka drin­ków i wró­ci­my do domu – bła­gal­nym to­nem po­pro­si­ła Nad­ia. Upar­ta koza.


  – Nie da­jesz za wy­gra­ną. Do­brze, ale tyl­ko ten je­den, je­dy­ny raz. I je­śli mi się nie spodo­ba, od­wa­lisz się ode mnie raz na za­wsze.


  – Nie obie­cu­ję, ale przy­naj­mniej się po­sta­ram – po­wie­dzia­ła Nad­ia.


  Głę­bo­ko wes­tchnę­łam, po­ki­wa­łam z po­bła­ża­niem gło­wą, a kil­ka go­dzin póź­niej za­wi­ta­łam z przy­ja­ciół­ką i ko­le­żan­ka­mi do klu­bu. Dzień był cie­pły, więc usia­dły­śmy na ze­wnątrz przy sze­ro­kiej drew­nia­nej ła­wie. Grał ja­kiś ze­spół, kil­ka osób już tań­czy­ło. Ro­bi­łam do­brą minę do złej gry, tra­fiw­szy w nie swo­je kli­ma­ty. By­łam zła na sie­bie. Po jaką cho­le­rę ule­głam Nad­ii? Zmar­no­wa­ny wie­czór. Będę się tyl­ko mę­czyć.


  – Nie­zła nuta! – za­wo­ła­ła Lau­ra. – Lu­bię roc­ka!


  – Ty wszyst­ko lu­bisz – wtrą­ci­ła Ha­nia.


  – Nie zno­szę di­sco, a resz­ta uj­dzie.


  Za­mó­wi­łam zim­ne piwo, Nad­ia z Ha­nią po drin­ku, a Lau­ra kie­li­szek bia­łe­go wina. Roz­mo­wa się roz­krę­ci­ła i nie by­łam już tak po­iry­to­wa­na jak na sa­mym po­cząt­ku. Al­ko­hol zro­bił swo­je.


  Nad­ia z Ha­nią za­ma­wia­ły ko­lej­ne drin­ki i w koń­cu zde­cy­do­wa­ły się po­tań­czyć. Wkrót­ce do­łą­czy­ła do nich Lau­ra. Ob­ser­wo­wa­łam dziew­czy­ny, po­pi­ja­jąc piwo. Bez nich po­czu­łam się ja­koś nie­zręcz­nie, nie na miej­scu. W klu­bie pa­no­wał tłok, mimo tego od­nio­słam wra­że­nie, że ktoś się na mnie gapi. Spoj­rza­łam w bok.


  O cho­le­ra! Mia­łam ra­cję. Przy są­sied­nim sto­li­ku sie­dzia­ła grup­ka mło­dych męż­czyzn. Je­den z nich nie spusz­czał ze mnie wzro­ku. Gdy na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły, po­słał mi szel­mow­ski uśmiech. Za­wsty­dzo­na, szyb­ko od­wró­ci­łam gło­wę. Na szczę­ście wró­ci­ły dziew­czy­ny. Nad­ia i Ha­nia były już lek­ko wsta­wio­ne.


  – Wi­dzia­ły­ście? – ta­jem­ni­czo wy­szep­ta­ła Nad­ia, wy­ko­nu­jąc dziw­ny ruch gło­wą w pra­wą stro­nę i wy­wra­ca­jąc przy tym ocza­mi.


  – Ja cię krę­cę! – pi­snę­ła Ha­nia. – Urwał się z okład­ki ma­ga­zy­nu mody czy co?


  – I gapi się w na­szą stro­nę – wy­szep­ta­ła kon­spi­ra­cyj­nie Lau­ra.


  Wie­dzia­łam, o kim mowa. Gdy ob­ró­ci­łam się na chwi­lę w stro­nę są­sied­nie­go sto­li­ka, by spraw­dzić, kto do­ty­ka mnie wzro­kiem, zdą­ży­łam do­strzec, jaki przy­stoj­ny jest ów na­chal­ny ob­ser­wa­tor. Ciem­ne, fa­lo­wa­ne wło­sy do ra­mion, pięk­na, mę­ska twarz, a bia­ła, mar­ko­wa ko­szul­ka pod­kre­śla­ła wspa­nia­łą, lecz nie­prze­ła­do­wa­ną mu­sku­la­tu­rę. Sie­dział, ale wie­dzia­łam, że jest wy­so­ki. Tyl­ko co z tego? Tak na­praw­dę nic mnie to wszyst­ko nie ob­cho­dzi­ło. Krzy­siek też był przy­stoj­ny, a po­tem oka­zał się zwy­czaj­nym dra­niem. Może gdy­by był brzy­da­lem albo cho­ciaż fa­ce­tem prze­cięt­nej uro­dy, ja­kich wie­lu cho­dzi po uli­cy, ta gów­nia­ra Jul­ka nie po­le­cia­ła­by na nie­go.


  Dziew­czy­ny przez resz­tę cza­su pia­ły z za­chwy­tu, a Nad­ia z Ha­nią za­czę­ły po­pi­sy­wać się na par­kie­cie, dziw­nie bli­sko sto­li­ka, przy któ­rym sie­dział pięk­ny nie­zna­jo­my. Do­cho­dzi­ła dru­ga w nocy. Ze­spół za­grał ostat­ni ka­wa­łek i włą­czo­no mu­zy­kę z ta­śmy. Lu­dzie po­wo­li zbie­ra­li się do wyj­ścia.


  – Wra­ca­my do domu? – spy­ta­łam.


  – A może prze­dłu­ży­my im­pre­zę? – wtrą­cił ja­kiś mło­dy męż­czy­zna, sta­jąc znie­nac­ka obok nas; to­wa­rzy­szy­ło mu dwóch ko­le­gów, w tym ów bo­sko przy­stoj­ny.


  – Chęt­nie – od­par­ła Nad­ia. – Co wy na to, dziew­czy­ny?


  Ha­nia i Lau­ra w oczy­wi­sty spo­sób były pod­eks­cy­to­wa­ne pro­po­zy­cją.


  – No to za­pra­szam do sie­bie.


  – Dzwo­ni­my po tak­sów­ki? – za­in­te­re­so­wa­ła się Nad­ia. – Do jed­nej ra­czej nie wej­dzie­my...


  – Wej­dzie­my. Część osób może po­je­chać z Jo­na­szem. Wy­pił jed­ne­go drin­ka, ale kil­ka go­dzin temu. – Męż­czy­zna wska­zał bro­dą ko­le­gę, któ­ry z bli­ska oka­zał się jesz­cze przy­stoj­niej­szy. Praw­dę mó­wiąc, Jo­nasz był naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Mimo to chcia­łam wra­cać. Od­cią­gnę­łam Nad­ię na bok.


  – Baw­cie się do­brze. Ja wra­cam do domu – oznaj­mi­łam. – Je­stem po­twor­nie zmę­czo­na i mam dość na dzi­siaj.


  – Zwa­rio­wa­łaś?! – Nad­ia była zła. – Za­ba­wa się do­pie­ro roz­krę­ca! Cze­mu chcesz wszyst­ko ze­psuć?


  – Jedź­cie i baw­cie się do­brze. Ze­psu­ję za­ba­wę, je­śli po­ja­dę z wami, bo mam zwy­czaj­nie dość. Czy ty nie mo­żesz tego zro­zu­mieć? – żach­nę­łam się.


  – Ra­zem przy­je­cha­ły­śmy i ra­zem po­win­ny­śmy wró­cić. O co ci cho­dzi? Jest week­end. Nie idziesz ju­tro do pra­cy, nie bę­dziesz też pra­co­wa­ła w domu. Zdą­żysz się wy­spać.


  Ką­tem oka za­uwa­ży­łam, że Ha­nia z Lau­rą i grup­ką mło­dych męż­czyzn ob­ser­wu­ją nas z boku. Pew­nie do­my­śli­li się, że nie mam za­mia­ru z nimi je­chać.


  – Nad­ia, ta­kie im­pre­zy u ko­goś na cha­cie koń­czą się wy­lą­do­wa­niem z jed­nym albo dru­gim fa­ce­tem w łóż­ku. To nie dla mnie. Nie chcę tego i już! – pra­wie krzyk­nę­łam.


  – Obie­cu­ję, że nie wy­lą­du­jesz z ni­kim w łóż­ku i że rano od­wio­zę cię grzecz­nie do domu – usły­sza­łam głos do­bie­ga­ją­cy zza mo­ich ple­ców. Od­wró­ci­łam się i za­nie­mó­wi­łam. Po­dob­nie zresz­tą jak Nad­ia. Obok stał Jo­nasz i wpa­try­wał się we mnie spod przy­mru­żo­nych po­wiek.


  – Chodź. – Zła­pał moją dłoń i po­cią­gnął mnie za sobą. By­łam tak za­sko­czo­na, że nie za­pro­te­sto­wa­łam. – Kto jesz­cze chce z nami je­chać, to do sa­mo­cho­du! – za­wo­łał, nie od­wra­ca­jąc się za sie­bie.


  Otwo­rzył przede mną drzwi do auta.


  – Wska­kuj – po­wie­dział, przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie. Za­wa­ha­łam się. – Nie lu­bię, gdy ktoś mi od­ma­wia. – Prze­krzy­wił lek­ko gło­wę i nie spusz­czał ze mnie na­tar­czy­we­go wzro­ku.


  Jego sło­wa wzbu­dzi­ły mój na­tych­mia­sto­wy bunt. Co za pa­lant? My­śli, że sko­ro jest przy­stoj­ny, to wszyst­kie la­ski na nie­go po­le­cą? No to się po­my­lił!


  – Dzię­ku­ję, ale mam inne pla­ny – od­par­łam. – Dzwo­nię po tak­sów­kę i wra­cam do domu.


  – Dla­cze­go? – Znów przy­mru­żył oczy.


  Jego py­ta­nie zu­peł­nie mnie za­sko­czy­ło.


  – Dla­cze­go? – po­wtó­rzy­łam. – Po­nie­waż nie zno­szę im­prez, klu­bów i tej ca­łej resz­ty.


  – To zna­czy? – W jego gło­sie wy­czu­łam te­raz roz­ba­wie­nie.


  Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, nie bar­dzo wie­dząc, co od­po­wie­dzieć.


  – Je­stem zmę­czo­na i chcę wra­cać.


  – Cała resz­ta cię nie do­ty­czy. Prze­cież obie­ca­łem, że nie wy­lą­du­jesz z ni­kim w łóż­ku. Wsia­daj – za­chę­cał ła­god­nie. – Mam ocho­tę z kimś po­ga­dać, a je­śli uciek­niesz, to ra­czej mi się to nie uda. Wy­glą­da, że oni rze­czy­wi­ście pla­nu­ją coś in­ne­go. – Uśmiech­nął się zna­czą­co. – Też nie lu­bię tłu­mu. Spo­tka­łem się z chło­pa­ka­mi ze wzglę­du na Mar­ce­la. To mój przy­ja­ciel, pra­cu­je w An­glii. Nie wi­dzie­li­śmy się od kil­ku mie­się­cy, a za dwa dni Mar­cel znów wy­jeż­dża.


  Nie wiem, czy prze­ko­nał mnie tymi sło­wa­mi, czy po pro­stu za­ga­pi­łam się na jego pięk­ną twarz – i za­dzia­łał nie­wąt­pli­wy urok oso­bi­sty Jo­na­sza – tak czy siak, wsia­dłam do sa­mo­cho­du. Po chwi­li do­łą­czy­li do nas Nad­ia, Mar­cel i Ha­nia. Resz­ta za­pa­ko­wa­ła się do tak­sów­ki.


  Nad­ia przez całą dro­gę za­ga­dy­wa­ła Jo­na­sza, a on grzecz­nie, choć la­ko­nicz­nie od­po­wia­dał na jej py­ta­nia. Od cza­su do cza­su czu­łam na so­bie jego wzrok. Krę­po­wa­ło mnie to. Nie by­łam przy­zwy­cza­jo­na do po­dob­nych za­cho­wań i nie bar­dzo wie­dzia­łam, jak so­bie w ta­kiej sy­tu­acji ra­dzić. Z dru­giej stro­ny cie­szy­łam się, że utrę nosa Nad­ii. Do­kład­nie. To moja przy­ja­ciół­ka, ale bywa iry­tu­ją­ca. Wy­da­je się jej, że o fa­ce­tach wie wszyst­ko i każ­de­go może mieć.


  Do­tar­li­śmy na miej­sce i Jo­nasz za­par­ko­wał sa­mo­chód przed nie­du­żym do­mem jed­no­ro­dzin­nym. Tak­sów­ka przy­je­cha­ła tuż za nami. Mar­cel otwo­rzył furt­kę, po­tem drzwi i za­pro­sił wszyst­kich do środ­ka. Do­pie­ro tu­taj po­zna­łam imio­na po­zo­sta­łych męż­czyzn: Kac­per i Do­mi­nik. Usie­dli­śmy w sa­lo­nie. Na ła­wie w szyb­kim tem­pie po­ja­wi­ły się bu­tel­ki z do­brą wód­ką, soki, wina, piwo, prze­ką­ski. Po chwi­li każ­dy trzy­mał w ręku swo­je­go drin­ka. Tyl­ko Jo­nasz pił sok.


  – Nie na­pi­jesz się cze­goś moc­niej­sze­go? – spy­ta­łam.


  – To mnie nie krę­ci.


  – A co cię krę­ci? – za­py­ta­łam ośmie­lo­na al­ko­ho­lem i na­tych­miast prze­ra­zi­łam się swo­je­go py­ta­nia.


  – Mam na­dzie­ję, że kie­dyś ci po­ka­żę – od­parł roz­ba­wio­ny moim po­pło­chem.


  Po­sta­no­wi­łam zmie­nić te­mat; pro­blem w tym, że nic sen­sow­ne­go nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy.


  – Pra­cu­jesz w... Pol­sce czy... no... w An­glii? – wy­du­ka­łam i za­raz po­ża­ło­wa­łam swo­je­go dur­ne­go py­ta­nia. Pięk­nie się kom­pro­mi­to­wa­łam! Prze­cież gdy­by pra­co­wał w An­glii, to za­pew­ne czę­ściej wi­dy­wał­by się z Mar­ce­lem. – A może jesz­cze gdzie in­dziej? – brnę­łam da­lej. – A miesz­kasz tu­taj czy tam, gdzie pra­cu­jesz?


  Prze­krzy­wił gło­wę na bok i przy­glą­dał mi się z tą de­pry­mu­ją­cą uwa­gą. Wciąż to ro­bił, jak­by ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział ko­bie­ty. To było nie­zwy­kle pe­szą­ce i... pod­nie­ca­ją­ce. Wie­dział o tym? Pew­nie tak. W ką­ci­kach jego ust cza­ił się uśmiech.


  Nie­ocze­ki­wa­nie wziął moją dłoń w swo­je ręce.


  – Na sta­łe miesz­kam tu­taj, choć spo­ro po­dró­żu­ję. Pra­cu­ję w ho­te­lar­stwie. W An­glii też by­wam, ale tak się skła­da­ło, że gdy ja le­cia­łem do An­glii, to Mar­cel aku­rat przy­la­ty­wał do Pol­ski, i na od­wrót. Mi­ja­li­śmy się – od­po­wie­dział wy­czer­pu­ją­co. – A więc py­ta­nie o An­glię nie było zu­peł­nie bez­sen­sow­ne – do­dał, jak­by czy­tał w mo­ich my­ślach. Co za fa­cet!


  – Chy­ba nie będę dzi­siaj naj­lep­szym kom­pa­nem do roz­mo­wy – wy­zna­łam, głę­bo­ko wzdy­cha­jąc.


  – Onie­śmie­lam cię?


  Nie, no świet­nie! I co ja mam na ta­kie py­ta­nie od­po­wie­dzieć? By­łam prze­ra­żo­na jego bez­po­śred­nio­ścią.


  – Tak – od­par­łam, wbi­ja­jąc wzrok w pod­ło­gę i dzi­wiąc się sa­mej so­bie, że mó­wię praw­dę i to ze skru­chą. Gdzie mój bun­tow­ni­czy cha­rak­ter?


  – W ta­kim ra­zie bę­dzie­my to mu­sie­li zmie­nić – od­parł, bacz­nie mnie ob­ser­wu­jąc. – Bo może nam prze­szka­dzać.


  – W czym? – spy­ta­łam i po raz ko­lej­ny po­ża­ło­wa­łam swo­jej cie­ka­wo­ści. By­łam wście­kła na sie­bie. Co ja, u li­cha, wy­pra­wiam? Wszyst­ko przez ten al­ko­hol!


  – W roz­mo­wie. – Ro­ze­śmiał się bez­tro­sko, a ja ode­tchnę­łam z ulgą, ale tyl­ko na krót­ką chwi­lę. – I mam na­dzie­ję, że nie tyl­ko w roz­mo­wie... – szep­nął mi pro­sto do ucha.


  Po ple­cach prze­szły mi ciar­ki. By­łam prze­ko­na­na, że pro­wa­dzi ze mną ja­kąś grę i do­sko­na­le się przy tym bawi.


  – Co ro­bisz wie­czo­ra­mi, sko­ro nie lu­bisz cho­dzić do klu­bów?


  – Czy­tam książ­ki, oglą­dam fil­my, słu­cham mu­zy­ki. Po pro­stu od­po­czy­wam – od­po­wie­dzia­łam zgod­nie z praw­dą.


  – Wo­lisz swo­je wła­sne to­wa­rzy­stwo? – spy­tał z uśmie­chem, po­now­nie mru­żąc oczy.


  – Nie, to nie tak. Bar­dzo lu­bię spo­tka­nia ze zna­jo­my­mi, ale nie prze­pa­dam za tło­kiem. Wolę kon­cen­tro­wać się na jed­nym roz­mów­cy – od­par­łam i wy­pi­łam ko­lej­ny łyk drin­ka. – Gdy jed­na oso­ba coś do mnie mówi, je­stem w sta­nie wsłu­chać się w jej sło­wa. Gdy wszy­scy mó­wią jed­no­cze­śnie, to mnie roz­pra­sza.


  – Spo­tka­nia gru­po­we nie są złe – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się ta­jem­ni­czo. – Ale nie w kwe­stii roz­mów – do­dał.


  Nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia, o czym mówi, i wo­la­łam nie do­cie­kać, żeby znów cze­goś głu­pie­go nie pal­nąć.


  – W gru­pie bra­ku­je bliż­sze­go kon­tak­tu emo­cjo­nal­ne­go. Masz ra­cję, że to moż­na po­czuć, bę­dąc tyl­ko z jed­ną oso­bą – ode­zwał się po­now­nie. – Nie masz męża, praw­da? – spy­tał na­gle. Choć wła­ści­wie bar­dziej stwier­dził.


  – Skąd ta pew­ność?


  – Nie lu­bisz klu­bów. Gdy­byś była mę­żat­ką, z pew­no­ścią nie spo­tka­li­by­śmy się tu­taj. Po­dej­rze­wam, że do klu­bu wy­cią­gnę­ły cię dziew­czy­ny.


  – Zga­dza się – od­par­łam i wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


  – Kie­dy się roz­wio­dłaś?


  – Skąd wiesz, że w ogó­le by­łam mę­żat­ką?


  – Już po raz dru­gi od­po­wia­dasz py­ta­niem na py­ta­nie. – Ro­ze­śmiał się. – Je­steś pięk­ną ko­bie­tą. Nie są­dzę, że­byś wcze­śniej żyła sa­mot­nie. No chy­ba że by­łaś w związ­ku part­ner­skim?


  – Nie – wy­zna­łam. – Dwa lata temu wzię­łam roz­wód. I chy­ba nie je­stem taką pięk­ną ko­bie­tą, sko­ro mój mąż zo­sta­wił mnie dla młod­szej – do­da­łam i zno­wu po­czu­łam się za­sko­czo­na wła­sną szcze­ro­ścią. Po­my­śla­łam, że je­śli wy­pi­ję jesz­cze jed­ne­go drin­ka, to opo­wiem mu całe swo­je ży­cie. Po cho­le­rę ja tyle piję?


  – Nie ob­raź się, Mo­ni­ko, ale twój mąż to kre­tyn, któ­ry nie wie, co stra­cił, a mnie taka sy­tu­acja jest bar­dzo na rękę.


  Z wra­że­nia ode­bra­ło mi mowę. Gdy­by Jo­nasz pił al­ko­hol, po­my­śla­ła­bym, że to pod jego wpły­wem wy­ga­du­je te głu­po­ty, ale są­czył wy­łącz­nie sok. Dru­ga myśl, któ­ra bły­ska­wicz­nie prze­mknę­ła mi przez gło­wę, do­ty­czy­ła po­dej­rze­nia, że jed­nak chce się ze mną prze­spać i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie mnie uwo­dzi. Ro­zej­rza­łam się po sa­lo­nie i do­pie­ro te­raz od­kry­łam, że zo­sta­li­śmy sami. Na­wet Nad­ia się ulot­ni­ła – chy­ba z Do­mi­ni­kiem, bo z nim naj­wię­cej roz­ma­wia­ła, uznaw­szy, że u Jo­na­sza dzi­siej­szej nocy nie ma szans. A on wciąż sie­dział ze mną i ra­czej nie pra­wił mi tych wszyst­kich kom­ple­men­tów bez po­wo­du. Trud­no, roz­cza­ru­je się. Fakt, że jest pie­kiel­nie przy­stoj­ny, to za mało, że­bym wsko­czy­ła mu do łóż­ka. Zwy­czaj­nie – ja taka nie by­łam. Pew­nych rze­czy nie ak­cep­to­wa­łam i już.


  – Prze­cież ci obie­ca­łem, że nie wy­lą­du­jesz dzi­siaj z ni­kim w łóż­ku – do­biegł mnie jego głos. – Z ni­kim, to zna­czy, że ze mną też nie. Do­trzy­mu­ję sło­wa – do­dał. – O tym my­śla­łaś, praw­da? – Przy­glą­dał mi się wy­raź­nie roz­ba­wio­ny. Któ­ry to już raz? W mo­jej obec­no­ści wciąż miał ubaw po pa­chy, pre­zen­tu­jąc bo­ga­ty ze­staw uśmie­chów.


  – Czy­tasz w my­ślach?


  – Two­je oczy cię zdra­dza­ją. Wy­raz twa­rzy rów­nież. Moż­na w to­bie czy­tać jak w otwar­tej książ­ce. Chodź, po­ło­ży­my się na ka­na­pie i prze­śpi­my ze dwie go­dzin­ki. Rano po­że­gnam się z Mar­ce­lem i od­wio­zę cię do domu.


  Wy­glą­da­ło na to, że mogę mu za­ufać, a zmę­cze­nie rze­czy­wi­ście da­wa­ło mi się we zna­ki. Spoj­rza­łam na Jo­na­sza. Roz­ło­żył ka­na­pę i wy­jął mięk­ki koc, po czym wy­cią­gnął się wy­god­nie, kle­piąc miej­sce obok sie­bie.


  – Chodź – po­wie­dział ła­god­nie. – Za­ufaj mi.


  Po­ło­ży­łam się u jego boku. Na­krył mnie ko­cem.


  – Śpij. I pa­mię­taj, że moja obiet­ni­ca do­ty­czy tyl­ko dzi­siej­szej nocy – szep­nął mi do ucha.


  – Prze­stań w koń­cu żar­to­wać – mruk­nę­łam, za­pa­da­jąc po­wo­li w sen.


  – Nie żar­tu­ję, Mo­ni­ko – do­tarł do mnie jego po­waż­ny, choć ci­chy głos.


  Nie od­po­wie­dzia­łam. Za­snę­łam.


  Rozdział drugi


  Obu­dził mnie tępy ból gło­wy. Nie otwo­rzy­łam na­tych­miast oczu, bo się zo­rien­to­wa­łam, że leżę obok ko­goś, kto mnie przy­tu­la. Ze­sztyw­nia­łam, gdy w swo­ich wło­sach po­czu­łam cie­pły od­dech. O cho­le­ra! Za dużo al­ko­ho­lu! Sta­now­czo za dużo al­ko­ho­lu wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. Skon­cen­tro­wa­łam się, pró­bu­jąc od­two­rzyć prze­bieg wy­da­rzeń. Klub, grup­ka mło­dych męż­czyzn, do­mek jed­no­ro­dzin­ny... Jo­nasz! Boże, chy­ba się z nim nie prze­spa­łam?! Czy to on leży obok mnie? Od rze­czy­wi­sto­ści wciąż od­gra­dza­ły mnie za­mknię­te po­wie­ki. Su­mie­nie za­cząć drę­czyć kac mo­ral­ny. Na­gle po­czu­łam, że ktoś ca­łu­je mnie w czu­bek gło­wy, a po­tem w czo­ło.


  – Otwórz oczy – usły­sza­łam ła­god­ną, a za­ra­zem sta­now­czą proś­bę. – Wiem, że już nie śpisz.


  – Cześć – ode­zwa­łam się ci­cho, uno­sząc po­wie­ki.


  – Dzień do­bry – od­parł i znów mnie po­ca­ło­wał, tym ra­zem w po­li­czek.


  De­li­kat­nie wy­swo­bo­dzi­łam się z ob­jęć Jo­na­sza i usia­dłam. Czu­łam na so­bie jego wzrok.


  – Mu­szę za­dzwo­nić po tak­sów­kę – po­wie­dzia­łam, roz­glą­da­jąc się za ko­mór­ką.


  – Obie­ca­łem wczo­raj, że cię od­wio­zę. Cze­kam tyl­ko, aż wsta­nie Mar­cel. Chcę się z nim po­że­gnać.


  – Ależ po­tra­fię sama do­trzeć do wła­sne­go domu. Nie rób so­bie kło­po­tu.


  Bły­ska­wicz­nie wstał z ka­na­py i ukuc­nął przede mną. Ujął moc­no moje dło­nie.


  – To nie­grzecz­nie mó­wić do ko­goś, nie pa­trząc na nie­go. – Zaj­rzał mi w oczy. – Od­wio­zę cię – rzekł to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.


  Wes­tchnę­łam głę­bo­ko. Fa­tal­nie się czu­łam, fi­zycz­nie i psy­chicz­nie. Mia­łam na­dzie­ję, że się z nim nie prze­spa­łam. Ale nie by­łam pew­na i to po­tę­go­wa­ło uczu­cie fru­stra­cji.


  – Do­brze, pod wa­run­kiem że on za­raz się obu­dzi. Mu­szę je­chać do domu, wziąć prysz­nic i po­rząd­nie się wy­spać.


  – Źle ci się spa­ło w mo­ich ra­mio­nach? – spy­tał, po­sy­ła­jąc mi je­den ze swo­ich cza­ru­ją­cych uśmie­chów. Ten był za­dzior­ny.


  – Jo­nasz, to wszyst­ko wy­szło nie tak, jak po­win­no. Źle się z tym czu­ję – za­czę­łam tłu­ma­czyć. – To nie moja baj­ka.


  – Urwał ci się film? – od­gadł, pa­trząc mi pro­sto w oczy.


  – Sama nie wiem – przy­zna­łam. – Spo­ro pa­mię­tam, tyl­ko...


  – Nie spa­łem z tobą, je­śli o to cho­dzi. Prze­cież obie­ca­łem. – Chy­ba mój od­dech ulgi był zbyt gło­śny, bo w ką­ci­kach jego ust po­ja­wił się za­lą­żek uśmie­chu. – Gdy za­sy­pia­łaś, po­wie­dzia­łem ci tak­że, że moja obiet­ni­ca do­ty­czy tyl­ko tej nocy. A więc od te­raz mu­sisz się mnie strzec. Lo­jal­nie uprze­dzam, że zro­bię wszyst­ko, by cię zdo­być – oświad­czył po­waż­nym to­nem, jak­by skła­dał przy­się­gę.


  Zro­bi­ło się ja­koś dziw­nie.


  – Jo­nasz, nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na przy­god­nym sek­sem – od­par­łam, kom­plet­nie za­sko­czo­na jego sło­wa­mi.


  – A czy ja ci pro­po­nu­ję przy­god­ny seks? – Prze­krzy­wił gło­wę w bok.


  – Nie wiem, nie mam siły my­śleć ani ana­li­zo­wać two­ich wy­po­wie­dzi. Le­d­wie mnie znasz, a ga­dasz o zdo­by­wa­niu, jak­bym była szczy­tem. To za dużo jak na mo­je­go kaca.


  Wstał i ru­szył w kie­run­ku kuch­ni. Po chwi­li wró­cił ze szklan­ką wody, w któ­rej bu­zo­wa­ła roz­pusz­cza­ją­ca się ta­blet­ka, za­pew­ne aspi­ry­na.


  – Wy­pij – po­le­cił, po­da­jąc mi szklan­kę. – Przy­god­ny seks to ja mogę mieć w każ­dej chwi­li, więc ci go nie pro­po­nu­ję.


  – I bar­dzo do­brze – mruk­nę­łam, nie bar­dzo wie­dząc, co mo­gła­bym po­wie­dzieć na ta­kie dic­tum.


  – Pro­po­nu­ję ci ra­czej dłuż­szą po­dróż, byś mo­gła się prze­ko­nać, co mnie pod­nie­ca. Li­czę też bar­dzo, że ta po­dróż przy­pad­nie ci do gu­stu. – Po­chy­lił się, za­glą­da­jąc mi głę­bo­ko w oczy, jak­by spraw­dzał, czy do­brze go usły­sza­łam.


  Nie po raz pierw­szy w obec­no­ści Jo­na­sza ode­bra­ło mi mowę. Tym ra­zem jed­nak mu­sia­łam mieć wy­jąt­ko­wo głu­pią minę, bo na jego twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się nie­skry­wa­ne roz­ba­wie­nie.


  – Nie li­czy­ła­bym na to – ode­zwa­łam się po dłuż­szej chwi­li. – Też po­win­nam cię lo­jal­nie ostrzec: tra­cisz czas.


  – Lu­bię wy­zwa­nia i lu­bię zdo­by­wać to, cze­go pra­gnę. – Spo­waż­niał mo­men­tal­nie. – A pra­gnę cie­bie, Mo­ni­ko. I po­świę­cę ci swój czas. Ile bę­dzie trze­ba. No, na­resz­cie je­steś! – Spoj­rzał w stro­nę scho­dów. Miał pięk­ne, zie­lo­ne oczy. Po­dą­ży­łam za jego wzro­kiem. Na dół scho­dził Mar­cel. Nie wy­glą­dał zbyt świe­żo: wy­mię­ta twarz, pod­krą­żo­ne oczy, bruz­dy wo­kół ust.


  – Sie­ma – po­wie­dział. – Le­d­wie żyję, mam po­twor­ne­go kaca.


  – Słu­chaj, my już spa­da­my, więc do­leć cało i ode­zwij się po wy­lą­do­wa­niu.


  – Ja­sne – od­parł Mar­cel. Pod­szedł do Jo­na­sza, uści­snął mu dłoń, a dru­gą ręką po­kle­pał go po ple­cach. – Dam znać przez neta albo ko­mór­kę.


  Gdy się po­że­gna­li, Jo­nasz wziął mnie za rękę i za­pro­wa­dził do swo­je­go sa­mo­cho­du. Jak­bym była małą dziew­czyn­ką lub jak­by­śmy sta­no­wi­li parę. Cóż za iry­tu­ją­ca pew­ność sie­bie!


  – O co cho­dzi? Cze­mu się na mnie ga­pisz, za­miast je­chać? – spy­ta­łam z pre­ten­sją.


  – Ru­szy­my na­tych­miast, gdy tyl­ko po­dasz mi ad­res – od­parł ra­do­śnie.


  Cóż mia­łam zro­bić? Też się ro­ze­śmia­łam i po­in­stru­owa­łam go, do­kąd ma mnie za­wieźć.


  – A więc prysz­nic, a po­tem sen?


  – Mhm.


  – Ja wzią­łem prysz­nic u Mar­ce­la, gdy spa­łaś. Na­wet za­sta­na­wia­łem się, czy cię nie obu­dzić, ale do­sze­dłem do wnio­sku, że dziś jesz­cze nie bę­dziesz mia­ła ocho­ty na wspól­ną ką­piel – po­wie­dział, zer­ka­jąc na mnie. Przez jego twarz, a jak­że, prze­biegł cień uśmie­chu.


  – Oba­wiam się, Jo­na­szu, że prze­ce­niasz siłę swe­go uro­ku. Nie za­kła­dam, by­śmy kie­dy­kol­wiek mie­li brać wspól­ny prysz­nic. I patrz na dro­gę, bo za­raz nas roz­wa­lisz, a wte­dy już na pew­no ni­g­dy ni­cze­go ra­zem nie zro­bi­my.


  – To się oka­że, Mo­ni­ko – od­parł nie­zra­żo­ny moją po­sta­wą.


  Co za fa­cet! Resz­ta dro­gi upły­nę­ła nam w mil­cze­niu.


  – Tu­taj mo­żesz się za­trzy­mać. – Wska­za­łam swój blok.


  Wje­chał na par­king.


  – Dzię­ku­ję za pod­wie­zie­nie i za wczo­raj­szą roz­mo­wę. Do wi­dze­nia.


  – Nie za­pro­sisz mnie do środ­ka? – Prze­krzy­wił gło­wę w bok i zmru­żył oczy, jak­by nie tyle py­tał, co su­ge­ro­wał.


  – Nie mam za­mia­ru. Mó­wi­łam ci, że nie­po­trzeb­nie tra­cisz czas.


  – Do zo­ba­cze­nia – od­parł, a w jego spoj­rze­niu do­strze­głam dziw­ny błysk. Może zno­wu go roz­ba­wi­łam, a może to był błysk w oku dra­pież­ni­ka, któ­re­mu zdo­bycz wy­my­ka się z łap.


  Wró­ci­łam do domu i po­czu­łam się w koń­cu sobą. Po raz ko­lej­ny do­szłam do wnio­sku, że noc­ne wy­pa­dy, klu­by, przy­god­nie po­zna­ni fa­ce­ci to nie moja baj­ka. To ra­czej dla ta­kich od­waż­nych i atrak­cyj­nych dziew­czyn jak Nad­ia. Ja nie czu­łam się ani od­waż­na, ani atrak­cyj­na.


  Zdję­łam ubra­nie i przyj­rza­łam się swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze. Zo­ba­czy­łam śred­nie­go wzro­stu ko­bie­tę, szczu­płą, z nie­du­żym biu­stem, o ciem­nych, dłu­gich wło­sach, któ­re współ­gra­ły z rów­nie ciem­nym ko­lo­rem oczu. Nie­daw­no skoń­czy­łam trzy­dzie­ści dwa lata, ale wy­glą­da­łam chy­ba mło­dziej. By­łam jed­nak zwy­czaj­na. Nie mia­łam tego bły­sku w oku ani sek­sa­pi­lu, któ­rym za­wsze ema­no­wa­ła Nad­ia.


  Wzię­łam prysz­nic, a za­sy­pia­jąc, my­śla­łam przez dłuż­szą chwi­lę o Jo­na­szu, o tym, jaki to przy­stoj­ny i, co tu kryć, wiel­ce in­try­gu­ją­cy męż­czy­zna. A te jego oczy... Mat­ko Bo­ska, ra­tuj!


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:
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